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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Widdnia — 

Za najwyższém rozporządzeniem przywdzianą 
będzie żałoba udworu za S. p. Króla Duńskiego 
Fryderyka VI. a to na dni dwanaście bez 
edmiany , to jest aż włącznie do dnia 29. b. m. 


JCKMość na mocy najwyższego postanowie- 
nia z dnia 1. b. m. raczył król. pruskiemu po- 
słowi przy dworze Swoim, hrabi Maltzan 
i król. pruskiemu posłowi w Londynie, baronowi 
Bülow, dać najłaskawićj wielki krzyż ; Król. 
pruskiemu tajnemu radzcy legacyi w ministery- 
jam spraw zagranicznych, panu Lecocq, krzyż 
komanderski; a król. pruskiemu radzcy legacyi 
i tymezasowemu sprawujacemu interesa w Lon- 
dynie, baronowi Werther, krzyż Kawalerski 
ees. austryjackiego orderu Leopolda. 


Tyrol i Vorarlsberg. 


Dziennik Bote von Tyrol donosi co następuje 
z Innsbruku: »Malarz Koch w Rzymie mógł, 
jak wiadomo , czas krótki tylko pobiórać roczną 
płacę 600 zr. m. k., jaka nasz najłaskawszy Ce- 
sarz wyznaczył mu w czasie odbićrania hołdu 
w Innsbruku z własnćj prywatnéj kasy. Wiekiem 
nachylony artysta zawarł oczy w tóm zaufaniu, że 
wspaniałomyślność cesarska niezabezpieczonćj ro- 
dziny jego'nie opuści. Nadzieja ta została spelniong- 
Najnowszóm pismem do wysokiego krajowego 
gubernijam najłaskawszy Monarcha wyznaczył 
wdowie artysty dożywotnćj pensyi 300 zr. m. k., 
a każdemu z dwóch synów przez trzy lata dodat- 
kowe wsparcie na wychowanie po 100 zr. m. k. 
Ojczyzna, jakotóż wszyscy czciciele wielkiego 
artysty, powezma wiadomość tę z glebokiem 
uczuciem podzieki.« 


* 


Królestwo Lombardzko-Weneckie. 
Podlug wiadomości z »Gazety medyjo- 


\ 


’ 


lańskićjs pod dniem 7. b. m., przez wielkie . 


dószcze, które w Górnych-Włoszech znowu spa- 
Hy, tak rzóka Pad, jakotóż wszystkie inne w Lom- 
bardyi nabrzmiały tak dałece, iż wezbrane ich 

owodzie na wielu miejscach uszkodziły gościńce, 
pozrywały mosty i. pomiędzy głównemi gościń- 
cami zwiazek na jakiś. czas przerwały. I tak 
obecnie przerwana jest komunikacyja na wene- 
ckim gościńcu pocztowym pomiędzy Morzauieg 
a mostem nad rzćką Serio w prowincyi Bergamo; 
na mantuańskiim gościńcu pocztowym przy St. 
Martino i w pobliżu mostu Oglie przy Makaryi; 
na gościńcu z Brescyi do Hremony ku Pontewiko, 
równie jak i na niektórych gościńcach pobocz- 
nych. Podobnież ustał związek pocztowy 2 Ce- 
nua, gdyż woda zerwała łyżwowy most parzćce 
Pad przy Mezzana-Horti, w Sardyńskićm. Dnia 
4, b. m- przywrócono wprawdzie ten związek , 
atoli obawiano się, aby wzmagajaca się powódź 
znowu mostu niezerwała. Podobnież pocztowy 
gościniec ku Państwom Rzymskim przez Pia- 
cenzę, którego dawniejsze uszkodzenia ile moż- 
ności naprawić się starane, nić ma komunikacyi 
z Lombardyja, a usiłowania zwićrzchności w tym- 
ze kraju, połączone z usilnością w Hsięztwie Par- 
my, dla wzniesienia jak najspiesznićj nad rzćką 
Pad nowego mostu, przez nową nawalność 
owodzi zbiweczonemi zostały. Jednym 2 naj. 
przykrzejszych skutków wynikłych z tego wezbra- 
nia powodzi, jest trudność w naprawianiu grobli 
powytywanych, równie jak niemożność spuszcze- 
nia wedy, która z wielka szkoda mieszkańców 
płaszczyzny pozalówała. Przypadek ten miano- 
wicie w prowincyjach Pawii, Lody-i Mantui za- 
chodzi. Rzéka Oglio zalała także w Mantuańe 
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skićm a w cześci i w Fremońskićm, na prawym 
jej brzegu leżące obwody iwyrwawszy najprzód 
tak zwana groblę Precazino, tudzież groblę w Du- 
gale Delmona, we dwa kierunki się rozpostarła. 
Wszystkie jeszcze niedawno ukończone roboty 
pod względem naprawy powyrywanych grobli, 
dnia 1. b. m. przed południem zniweczonémi 
zostały, gdyż po-nad groble wezbrana powódź, 
nietylko wszystkie płazczyzny, ale nawet wyżćj 
madmieniona przestrzeń pocztowego gościńca po- 
między Makaryją a St. Marlino, których związek 
tymczasem łodziami utrzymują, zupelnie zatopiła. 
Wszystkie władze rządowe w połączeniu z oso- 
bami prywatoćmi, starają się na wyścigi przy- 
wrócić związki i nieść pomoc tym, których to 
nieszczęście dotknęło. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Hiszpanija. 

Pisma paryzkie donoszą z Madrytu pod dniem 
30. listopada: »Zaledwo wątpić można, ze książę 
de la Victoria wstrzyma się przez zimę z swemi 
obrotami wojennemi. W górach Sierry, gdzie 
armije północna i centralna stoja, już w sierpniu 
tak zimno, Ze potrzeba zimowego ubrania, a woj- 
sko Hrólowćj nosi tam jeszcze po-części płócienne 
spodnie. Książę i O'Donnell poczynili juź wsteczne 
obroty. Za ostatnim tuž karliści postępują, 
zajmując opuszczone przez niego miejsca.“ _ 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Q ostatnich klęskach , jakie Francuzi w Algie- 
rze ponieśli, większa część gazet londyńskich 
2 widoczną radością rozprawia. Standard po- 
wiada między innemi: »Franeuzi zapalili wojnę, 
która, jak zapewniają, ma być walką o życie dub 
śmierć, lecz jakkolwiek ona wypadnie, na wszelki 
przypadek zrządzi nieslawe swym sprawcom. 
Nie podobna taić dłużćj, ze położenie osadni- 
ków w Algierze jest nader politowania godne 
i słusznie watpić należy, ażali Francuzi będą 
w stanie utrzymać Algier i Oran.ć > 
a Wieść głosi, że admirał Maitland, dowodzący 
eskadra angielską na wschodaio-indyjskiej stacyi, 
aniał otrzymać rozkaz, przed blokowaniem por- 
tów chińskich wprzódy ze wszystkiemi pod jego 
dowództwem bedacemi okrętami wojennemi kra- 
zyć po wodach chińskich ityle zabrać chińskich 
okrętów, ażeby tém wartość zagrabionego opium 
i koszta wyprawy pokrytómi być mogły. Gdyby 
Chińczykowie i potóm jeszcze opornymi się oka- 
zywali, wtedy admirał przystapilby do blokowa- 
nia portów Kantonu, Amoju i Ningopu, poczeın 
stanowczego spodziówa się skutku, ponieważ porty 
te mianowicie tylko od strony morskićj uprowi- 
jantowanemi być mogą, a przeto łatwo brak żyw- 


ności może nastąpić, który, jak mniemają, w wiel- 
kićj masie ścieśniony lud może łatwo do powsta- 
nia, a przez to dwór pekiński do uległości skło- 
. Wartość nagromadzonych na rzóce Kontonu 
własności angielskich, w okrętach i towarach, po- 
dają na trzy do czterech milijonów funt. szterl. 
Wićmy już, ze wexlöw na zabrane przez rzad 
chiński opium, wydanych przez kapitana Elliot, 
angielskiego intendenta handlowego w Kantonie, 
rząd angielski nie przyjął. 

Przez Aleksandryję nadeszła wiadomość, że 
Arabowie w liczbie 4000, uderzyli na zajęte przez 
Anglików miasto Aden, na południowym cyplu 
Arabii. Anglicy mogli przeciw Arabom tylko 
400 ludzi wystawić, którzy w końcu przeważa- 
jącćj siłe uledz i do twierdzy cofnąć się mu- 
sieli, nie straciwszy, jak powiadają , ani jednego 
człowieka. Arabowie wiele ucierpieli od dział 
twierdzy. To uderzenie Arabów dowodzi, że 
Anglicy nie będa mogli miasta Aden spokojnie 
posiadać. 


Francyja. 


Moniteur z d. 7go b. m. donosi: »Rzad an- 
gielski miauował pp. Bulwer, Mac-Gregor i Por- 
ter, komisarzami do układów handlowych,. jakie 
Anglija z Erancyja zawiązuje. P, Bulwer bawi 
już od dawna w Paryżu; p. Porter onegdaj 
tamże przybył; tylko p. Mac-Gregor jeszcze nie 
przyjechał. Pomieniona komisyja ma niezwłoca- 
nie czynność swoję. rozpocząć.» 

Uchwala królewska z d. 25g0 listopada naka- 
zuje reorganizacyję rozwiązanćj z powodu nie- 
posłuszeństwa gwardyi narodowćj Metzu. 

Komisyja rozpoznawcza sądu parów puściła 
znowu na wolność 21 obżałowanych o powsta- 
nie majowe, między którymi jest kilku cudzo- 
ziemcöw. Sąd parów zwołano na dzień 14, gru- 
dnia, dla zawyrokowania, kogo w stanie oska- 
rzenia umieścić. Osadzenie drugićj kategoryi 
ma dopićro w połowie stycznia się zacząć. 

Kardynał de Latil umarł d. 2go grudnia 
w Gensenos, departamencie ujścia Rodanu. 

Moniteur z d. 8go b. m. zawiéra depeszę te- 
legraficzna z Marsylii pod dniem 6. w południe, 
donosząca, Ze dnia tegoż odpłynął z Tulonu do 
Afryki 58. pułk, na pokładzie okrętów Neptun 
i Algier. > 

Olicörowie morscy udali się z Tulonu do Ge- 
nui, celem najęcia tamże 44 do 50 okrętów han- 
dlowych, dla transportu do Afryki żywności, koni 
i mulöw. 

Holegijum wyborcze piatego okręgu: Paryża 
skończyło czynności swoje d. 7go grudnia. 
dHubert, burmistrz (Maire) piątego okrę- 
gu, otrzymał 639 głosami stanowcza większość 
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i obwołany został deputowanym. Wspölzawo- 
dnik, który miał po nim najwięcćj głosów, był- 
to p. Michel z Bourges, za którym oświadczyło 
sie 511 głosujących. z 

Ponieważ pisma opozycyjne nie przestają roz- 
prawiać o domniemanych jeńcach francuzkich 
w Syberyi, więc Moniteur powraca raz jeszcze 
do tego przedmiotu, i w pismie zwojóm z dnia 
5go grudnia zawióra co następuje : »Skorv dzień- 
niki zwróciły uwagę na powrót do Francyi by- 
łych żołnićrzy, którzy w Rossyi do niewoli się 
dostali, ministęr wojny zajał się dochodzeniem 
źródła tych wieści. Z zebranych przez rzad wy- 
jaśnień okazuje się, że niejaki Bon-Pignot, były 
sierżant starszy 57go pułku linijowego, w igto- 
cie z Rossyi do Rouen powrócił. Roku 1812, 
w czasie przejścia przez Berezynę w niewolą wzię- 
ty i do Kaługi zaprowadzony, po kilkumiesięcz- 
nym pobycie przyłaczył się do pewnego rossyj- 
skiego nad-chirurga; po-ezem osiadł w Minsku, 
gdzie się ożenił i przez lat 26 utrzymywał się u- 
czeniem języka francuzkiego. Prosił o paszport, 
który mu w maju dla niego i jego dzieci przy- 
słano i natychmiast odjechał. Były ten Zolnierz 
nic nie wić o innych jeńcach, których w Sy- 
beryi zatrzymać miano. — Sa wprawdzie w wie- 
łu miastach Państwa Rossyjskiego. byli jeńcy 
francuzcy ; z tych jedni poZeniwszy się wypeł- 
nili pewne formalności, stawiące ich na równi 
z poddanymi rossyjskimi, a którzy przeto tylko 
za pozwoleniem rządu z Państw rossyjskich od- 
dalić się mogą; inni pozostali w Kraju w cha- 
rakterze cudzoziemców , a gdyzażadaja paszpor- 
tów, takowe dane im będa: atoli z powodu bar- 
dzo powolnych w tóm Państwie form admini- 
stracyjnych długo jeszcze na pozwolenie wyjaz- 
du czekać będą musieli. Tym czasem od lat 
kilku mnićj już czynia trudności w pozwoleniu 
powrotu do ojczyzny zadajacym tego Francuzom. 
— Co się pana Bon-Pignot dotyczć, którego da- 
wna służba i nieszczęście udziału godnym czy- 
nig, zajął on do takiego stopnia troskliwość mi- 
nistra wojny, Ze ten kazał mu wsparcie obmy- 
slié, zanim pretensyje jego do pensyi sprawdzo- 
nemi zostang.“ 

Otworzona przez dzieńnik Commerce subskryp- 
cyja na korzyść jeńców francuzkich, którzy jak 
wnoszą, w Syberyi pozostali, wynosi dotąd 3101 
fr. Ponieważ ad Ladwika Napoleona Bonaparte- 
go 2000 fr., od redakcyi powyższego dzieńni- 
ka 500 fr., a ad kapitana gwardyi narodowćj , 
który projekt subskrypcyi podał , również 500 

r. wpłynęło, więc udział publiczności w tem 
przedsięwzięciu jest dotad reprezentowany tylko 
summa 101 franków | 
` Moniteur z d. 9go b. m. zawićra raport 


marszałka Valé e do ministra wojny, z Al- 
giéru pod d. 30. listopada, którego treść brzmi 
jak następuje: »Od czasu odejścia ostatnićj pocz- 
ty, położenie Algićru Żadnćj istotnćj nie dozna- 
ło zmiany. Z obu strón przygotowuja się do 
wojny. Abd-el-Kader zwołuje płemiona krajow- 
ców, u Których wszakże nie zdaje się doznawać 
sympatyi. Ja z mojćj strony używam wszelkich 
środków , jakich położenie osady wymaga. Od 
ośmiu dni wszaksze nie biją się więcćj; tylko ra- 
busie pokazuja się w stronie wschodnićj Metyd- 
szy i podpalaja młyny zbożowe, oraz chaty wtćj 
niezamieszkałćj już części płaszczyzny. Krajow- 
com i mieszkańcom francuzkim nakazałem, by 
się schronili pod zasłonę miejsc warownych. Łat- 
we do obrony folwarki pozostały w posiadaniu 
osadników, których bronia i żywnością zaopa- 
trzyć kazałem. — Przygotowujące się wypadki 
powodują muie do przedsiębrania powszechućj 
koncentracyi w miejscach najwaźniejszych. Wiele 
posterunków , założonych tylko dla dawania ba- 
ćzności na rabusiów , nić ma teraz Żadnego 
znaczenia, odkad wojna otwarcie wybuchła. Z tych 
niektóre, gdyby był nawet pokój trwał nieprzer- 
wanie, nie mogłyby się były przez zimę utrzy- 
mać: położenie ich bowiem śród moczar i trzę- 
sawisk -pobyt łamże czyniło niebezpieczuem, a 
uprowiantowanie prawie niepodobnem. — W pro- 
wincyi Oranie vie przyszło jeszcze do kroków 
nieprzyjacielskich. Według raportu jenerała dy- 
wizyi Gućheneuc z d. 28go listopada, w całćj 
prowincyi tćj nie padł jeszcze ani jeden wy- 
strzał i sadzono dosyć powszechnie, że spokoj- 
ność utrzymana tam będzie, dopokad Ukil 
Abd-el-Hadera z Oranu nie odjedzie, a może aż 
do końca Ramazanu, — W prowincyi Konstan- 
tynie złożony z posady Bej Achmet chciał od 
lemion w okolicy Guelmy haracz wybićrać. 
Jenerał Galbois donosi mi o tém co następuje: 
yByły Bej Achmet usiłował niektóre plemiona 
»w swćm sąsiedztwie podburzyć i Sciaguad je do 
»siebie pooętę rabunku , zapewniając , żem 
sie oddalił i ze żadnego wojska nić ma w pro- 
„wiacyi. Posunal się aż do Merdszor - Kahel , 
„gdzie w zeszłym roku koczowałem i należą- 
»cym do obwodu Guelmy Achachom wiele trzód 
szabrał. Achachowie połaczywszy sie z swymi 
»sasiadami porwali się do broni, ścigali konnicę 
vAchmeta, ubili mu siedmiu ludzi, lecz nieod- 
szyskali wszystkiego zabranego im bydła. Teraz 
»Achmet zagraża Ulad - Zenatom i Ammerom- 
»Szeraguasom, którzy pomocy odemnie Zadaja; 
swynieśli się oni w pobliże obozu Sydy-Tamtam, 
„dokad jutro ku ich obronie szwadron strzelców 
„wyprawie.s Z reszta w prowincyi Konstantynie 
panuje zupełna Re jak z tego juź jasno 
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die okazuje, Ze dobra bejlikatu koło Konstanty- 
ny, które obecnie w dzierzawę wypuszczają, bra- 
ne sa przez krajowców po wysokich cenach ; 
wyraźny dowód ich zaufania w nasze panowa- 
nie. — Burza, która w połowie bieżącego mie- 
siąca na morzu Śródziemnóm srożyła się i na 
brzegach francuzkich tak politowania godne 
zrządziła nieszczęścia, wielkie sprawiła szkody tak- 
Ze na brzegach afrykańskich. Kilka statków z mu- 
łami rozbiło się na wybrzeżu. Na szczęście nikt 
z Żołoićrzy nie utonał i strat znaczniejszych nie 
poniesione. Dalem rozkaz wszystko, co uszko- 
dzone, naprawić. Przyjmićj WPan i t. d. Mar- 
szalek hrabia Valóe.« 

Journal des Debatszawićra: Ważnym wypad- 
kiem jest pojawienie się byłego Beja Honstan- 
tyny Achmeta na brzegach Sejbusu, gdzie zdaje 
się chcićć przerywać związki między Konstanty- 
ną a Bona. Po tym obrocie nie podpada Ża- 
dnćj watpliwości, że Achmet jest w porozumie- 
niu z Abd-el-Kaderem; w takim przypadku mo- 
że kilka wielkich obwodów prowincyi Fonstan- 
tyny być przeciw nam podburzonemi, lub zni- 
szczonemi przez jej obu naczelników. Gdy je- 
nerał Galbois dla przywrócenia zwiazku z Bona 
nad rzókę Sejbus wyruszy, może Abd-eł-liader 
z częścią plemion, które na święta wojnę pro- 
wadzi, posuwać się z Medeah ku Setyfowi, w 
tćjże prowincyi, zostawiwszy część swych sił 
zbrojnych u stóp Atlasu i nad Chiffa, w pro- 
wincyi Algióru , dla dawania baczności na mar- 
szałka y który na tém poprzestać musi, Ze Me- 
tydszę bronić a Algier zasłaniać będzie, dopo- 
kad mu posiłki nie nadejdą. Jeżli, jak spodzić- 
wać się należy, krajowey w prowincyi Oranu 
powstaną, trzeba będzie z naszćj strony wypra- 
wić znaczną kolumnę do Arzewu, Mostaganemu 
i Mazagranu, po tamtćj stronie Harby i prze- 
smyku Mekty, gdzie sprzyjaänieni z nami Dua- 
rowie i Smelasowie pod wiernym jenerałem Mu- 
stafa mieszkają.ć 

Journał de Paris do raportu marszałka Va- 
lée dodaje następująca note: »Zapewniaja (i po 
odczytaniu raportu marszałka Valde więcćj niź 
kiedy wnosić należy, Że wieść ta jest uzasad- 
niona), iz na radzie odbytéj dnia wczorajszego 
pod przewodnictwem Króla, rozprawiano o na- 
głój potrzebie reformy w wyźszćj administracyi 
Algićru. Mówią o zastąpieniu kim innym mar- 
szalka Valće. Miano przedłożyć Królowi na po- 
sade tę kilka wyborów do zatwierdzenia.« 

W liście z Algieru pod dniem 24. listopada 
(w dzieńśnika Teałonnais) donoszą: »Ilosé w pień 
wyciętych osadników, tak meżczyzn jak i ko- 
bićt, prawie do cztérechset podają. Wiele piek- 


nych posiadłości poniosło przez pochód nieprzy- 


Jaciela znaczne «szkody. Mnóstwo ſamilij nie- 
mieckich zostaje w wielkićj nędzy; jeden dzień 
był dostatecznym do zniszczenia ich majątku. 
Miasto Blidę blokują. Mieszkańcy w dobrach 
barona Vialar, w Benimussie , odparli atak Had- 
szutów ; jednakże przyległe folwarki zburzonemi 
zostały ; między innemi folwark pana Poulhariez, 
byłego oficera, osadnika z Langwedocyi, który 
o pół wystrzału % ręcznćj broni od zamku Vialar 
jest oddalony, stał się pastwa płomieni. Nie- 
szczęśliwy Poulhariez dowiedziawszy się, że Ara- 
bowie napadli na płaszczyznę , wyjechał był z Al- 
gieru na folwark ; dostał się tam szczęśliwie, 
jednakże gdy na chwilę wyszedł z swojego do- 
mu, został o 50 kroków od swego pomieszka- 
nia przez trzydziestu Arabów z zasadzki oskoczo- 
nym i padt kula ugodzony; ciało jego okropnie 
pokalćczono. Sześciu mężczyzn i dwie niewiasty, 
którzy w folwarku pozostali, zatarasowawszy się 
zaczęli dawać ognia do dobywajacych się Ara- 
bow. Ci przestraszeni tym odporem, przestali 
dobywać się, lecz całe zabudowanie podpalili , 
a dla przekonania sie, ażali wszyscy mieszkańcy 
w pożarze zginą, colneli sie na wystrzał z ręcz- 
nćj broni i stali aż do północy na około 'fol- 
warku. O północy spadł dach, jednakże pozo- 
stała jeszcze przestrzeń byla dostateczną do ocale- 
nia nieszczęśliwych. Skoro Arabowie się oddalili, 
w mniemaniu, że płomienie wszystko zniszczy- 
ły, nieszczęśliwi osadnicy powyłazili z gruzów 
i do barona Vialar się schronili. Metydszę zu- 
pelnie zrabowano; zabrane stada pędzili Arabo- 
wie po przed obozy francuzkie , co prawie przez 
półtorćj godziny trwało. Z 25,000 sztuk bydła, 
które osadnicy i sprzyjaźnieni z nimi krajowcy 
posiadali, przeszło 20,000 uprowadzono.* 

Giełda paryzka była d. 9. grudnia w wielkim 
ruchu; krążyły niepomyślne wieści; głoszono » 
że policyja odkryła szeroko rozgałęziony spisek 
bonapartystowski, zamiarem którego być mialo 
podłożenie ognia we wszystkich dzielnicach sto- 
licy; miano uwięzić Ludwika Bonapartego i zna” 
leźć znaczny zapas broni. Inne wieści, Z któ- 
rych o pomyślnym stanie skarbu wnosić mo- 
Zzua, działały znowu zgubnie na stan renkÓów * 
głoszą bowiem , że przemiana pięćprocentowych 
rentów została uchwalona i ma być w mowie 
z tronu wspomniana. 


Belgija. 


Piszą z Leodyjum pod d. 7. grudnia: yPobyt - 
pana Cockerill w Rossyi bardzo dlugo po” 
trwa, jezli Cesarz Mikołaj nie zezwoli , o 
tenże odjechał przed urzeczywiszczeniem OWY 3 
wszystkich wielkich planów, jakie mu = „Ah 
powierzył. Ogromne warsztaty dla przerabia 


— 939 — 


surowych materyjałów , w jakie Rossyja obfituje, 
to jest kruszców, Inu i konopi, fabryki sukna, 
bawełnianych i jedwabnych wyrobów, mają być 
urządzone pod kierunkiem pana Cockerill, za 
pomoca najlepszych inżónierów z jego zakładów. 
Tym czasem Seraing dostarczy machin do stat- 
ków parowych i do różnych fabryk, materyjału 
i lokomotywów do kolei Żelaznych. Jest to ol- 
brzymie przedsięwzięcie, jakie Cockerill roz- 
pocznie za natchnieniem monarchy, który ze 
sławą panowania nad największóm Cesarstwem , 
tę chce jeszcze połączyć, że w nićm cywilizacyję 
na bezpiecznych podstawach , to jest robotą i do- 
brym bytem mas, wspićra. Zupelna przemy- 
słowa i handlowa rewolucyja przygotowuje się 
na Północy. Upatrujemy w tóm rękojmię bez- 
pieczeństwa od owych wojowniczych zamiarów, 
jakie tak często Cesarzowi Mikolajowi przypisują.* 

Uznanych przez Państwo trzynaście kościołów 
protestanckich w Belgii połączyło się i utworzyły 
synod jeneralny. Na akt unii i statuty 
zezwolono uchwałą królewską. Synod składa się 
z kapłana i deputowanego z każdego kościoła. 
Kierunek spraw poruczono obićralnym co roku: 
prezydentowi, wice-prezydentowi i sekretarzowi 
jeneralnemu. 

Szwajcaryja. 
k Wedlug najnowszych wiadomości z kantonu 
Tessin z dnia 7. listopada (umieszczonych w pis- 
mach szwajcarskich), tamże dnia 4go pomienio- 
nego miesiaca wybuchło formalne powstanie 
rzeeiw rzadowi. 

O wypadkach tych donosi co następuje kore- 
spondencyja w »Gazecie Medyjolańskićj« z Locarno 
pod dniem 7. grudnia: »Izad kantonu naszego 
przeniósł się dnia dzisiejszego z-rana z pieczęcią 


państwa z Locarno do Ranobbio Sardo, poniewaz. 


stolicy Locarno przeszło 1000 ludzi zagrażało, 
uzbrojonych bronią zabrana ze zbrojowni zam- 
ków Bellinzony. Rokoszanie, w liczbie 800, we- 
szli o godzinie 3ciéj po południu z cztćrma dzia- 
łami do Locarno. W skutek rozkazu rady Stanu, 
która jak słychać do Kanobbio się usunęła, siła 
zbrojna rządu Żadnego nie stawiała oporu, a mi- 
licyje rozeszły się nawet do swych pomieszkań. 
Rząd prawny chcąc krwić rozłówu oszczędzić , 
wydał następujący rozkaz: 
»Rzad postanowił złożyć władzę swoję tylko 
W ręce nowo-mianowanych radzców , majacych 
być obranymi przez zwołane prawnie zgroma- 
dzenia obwodowe , by powziąć wkrótce dobro- 
wolne wtym względzie zdanie obywateli.« 


Królestwo obojej Sycylii. 
Infant hiszpański Don Sebastian przy- 
był z małżonka swoją d. 1go b. m. do Neapolu. 


"wać tćj zimy wiele o 


Modena. 


IKMośé Iisiążę Następca Modeński, w towa- 
rzystwie stryja swojego Arcyksięcia Maxymilija- 
na, wrócił d. 27go listopada do Modeny, z po- 
dróży odbytćj do Niemiec i Holandyi. 
——, LLL GT 

NOWINI LWOWERTR, 

Dnia 22. b. m. był u Jego Król. Mości 
obiad na 28 osób, jednakże nie było na nim 
dam, lecz tylko wyżsi urzędnicy Państwa , woj- 
skowi i kilku Obywateli stanowych mieli zaszczyt 
być wezwanymi. Po południu były wielkie po- 
koje, które aż do szóstćj godziny w wieczór 
trwały. — Nie tylko nadchodzace zapusty, ale 
Dawet towarzyskie Życie każą nam się spodzić- 
dmian w zabawach, zwła- 
szeza iż oprócz zamieszkałych tutaj także kil- 
ka znakomitych familij krajowych, jak n. p. 
hrabia Mniszek z Krysowic, hrabia Ra- 
zimiórz Starzóński, ksieżna Po- 
niyska, z hrabiów Dzieduszyckich 
hrabina Morska z Zarzye, hrabina Lu- 
dwika Małachowska i inne przez zimę 
tu zabawia. — Przedstawienie na polskićj sce- 
nie dramatów | zd nazwą: Rataplan i Noe 
BODE ego Narodzenia d. 20. b. m. dos ko- 
nałóm nazwać można. Rataplana odegrano 
z prawdziwą francuzką Żywościa, a Noc B o- 
äego Narodzenia z prawdziwie głębokićm 
umnictwem i owa przenikającą surowością, do 
którćj nas życie nieraz swoją smutna koniecz- 
noscia przybliża, i która nam jak w źwierciedie 
odbija. Nadmieniamy tu najszczególnićj o mi- 
strzowskićj grze leśniczego, pana S moch ow- 
skiego, i jego małżonki, pani Starz ew- 
skićj. — Dnia 22. b. m. wydarzył się smutny 
przypadek; pewna staruszka z jałmużny sie u- 
trzymująca, przyszła do pewnego domu w chęci 

rzepocowania. Będąc bardzo zimnem przejęta, 
dla ogrzania się wlazla czómprędzćj w piec, 
i zapobiegając aby ciepło nie uszło, zatkała 
otwór swym kożuchem. Zrana gdy przyszedł 
stróż palić w piceu, zastał staruszkę ju2 nie- 
żywą i na pół spaloną. — Dla uchronienia naj- 
uboższćj klasy ludu od terażniejszego ostrego 
zimna, urządził tutejszy magistrat, podobnież 
jak w dawniejszych latach, w kaźdćj dzielnicy 
miasta izby ogrzane, w których najnboższe oso- 
by nie tylko przytułek, ale nawet i potrzebne 
pożywienie miieć moga. Tym sposobem zapo- 
biegnie się niejednemu nieszczęściu , które z zi- 
mna i niedostatku wynika, — W bieżącym roku 
zaprowadzonem będzic znowu wykupno od pe- 
winszowań Nowego Roku. Bardzo piękny drze- 
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woryt, przedstawiający założenie kościoła S. Szeze- 
pana w Wiédniu, jest cena wykupna. Jak sły- 
szymy , tutejszy kupiec i przełożony handlowe- 
go gremium, pan G. B. Lewiński, miał dać 
bezpłatnie ten drzeworyt do tego celu. Hwota, 
która wpłynie, rozdana będzie po między naj- 
uboższych po domach. a 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korespondeneyi prywatnej.) 


Ołomuniec, Targ na woły d, 18. grudnia 1839. 

` Targ w tym tygodniu był prawie taki sam 
jak w przeszłym tygodniu. Było na nim tylko 
326 wołów z różnych stron, a między temi i 
dwie małe partyje z Galicyi. Chociaż z Wićdnia 
i z Pragi nie było ani jednego kupca, przecież 
wszystko rozkupione zostało, i to po cenach 
odpowiadających wartości, bo jakość była po- 
$ledoia. — Cetnar wołowiny w Wićdniu utrzy- 
muje się zawsze jeszcze na 38 zr. w. w. — Na 
przyszły targ w wiliją Bożego Narodzenia, to 
jest d. 24. b. m. przypadający, mało spodzićwa- 
my się tu bydła, bo w taki czas zwykle każdy 
interes handlowy mnićj żywo się odprawia- 


Londyn d. 7. grudnia 1839. Ogólne zdanie 
sprawy ztegorocznych zbiorów: Odwielu 
już lat nie było tak złego czasu do siejby ozimin 
jak w tym roku. W hrabstwach Lincolnskićm, Lei- 
cesterskićm , Humberlandzkiém i Yorskióm gruan- 
ta w znacznćj rozległości pod pszenicę przezna- 
czone, zostać muszą nieobrobionemi aż do wiosny, 
a wtedy miasto pszenicy trzeba je będzie zasiać 
jęczmieniem lub owsem. W tych miejscach, 
gdzie zasiana pszenica wzejszła, wyglada szcze- 
gólnie pięknie; także o ile tylko można było 
obrócono pod nia większe obszary niż zwykle. 
— Co do wypadku tegorocznych zbiorów, nie- 
zawodna jest, Ze pszenica i jęczmień nie wy- 
daja tak dobrze jak się spodzićwano, bo cho- 
ciaż wydatek ziarna w hrabstwach Essexskićm, 
Suffolkskiem , Kentskićm , Norfolkskićm , Cam- 
bridgskićm , Lincolnskićm i t. d. jest średni, to 
za to gatunęk ziarna po największćj części or- 
dynaryjny, a tu i ówdzie bardzo posledni; dla 
tegoto piękna, sucha, czyto stara czy nowa psze- 
nica jest poszukiwaną i ma wysoką cenę, i za- 


pewne w tym samym stosunku i nadal się u- 
trzyma: bo chociaż ziemianie zwykle nasam- 
przód z najpośledniejszego ziarna się wyprze- 
dają i poźnićj dopiéro lepsze na targ prowadza, 
to przecież ordynaryjnćj pszenicy jest lak wiele, 
Że ceny średnie muszą pozostać nizkiemi, za- 
tóm cło trzymać się będzie wysoko, a tak do- 
stawa z zagranicy nie prędko jeszcze nastąpić 
może. — Jęczmień i owies zrodziły wprawdzie 
obficie , atoli ucierpiały bardzo od słoty, szcze- 
gólnićj też jęczmień. 

W Szkocyi późniejszym nieco Zniwom sprzy- 
jala pogoda bardzićj , i tylko to, co za pogody ze- 
brano, jest dość dobre. Szczególnićj też udał 
się owies, który, jak mówią, dawno już nie był 
tak obfity, piękny i ciężki, jak w tym roku; 
utrzymują, Że ziarna tego wystarczy wiele'na 
rozsćłki po targach angielskich. 

W Irlandyi zbiór pszenicy i jęczmienia wy- 
padł źle, tak w jakości jako i w ilości. Owsa 
wydatek jest po największćj części średni, atoli 
tak jak i inne zboże pn on wiele od słoty. 

(Freus. Handl. Zeit.) 
Koleje żelazne belgijskie w porównaniu w 
niektórych punktach z angielskićmi. 
¶ Vaterland, Pig. 1840.) 

W Erölestwie Belgijskićim Rząd bierze na sie- 
bie zakładanie głównych kolej, a prywatnym to- 
warzystwom daje pozwolenie wypuszczać z tye 
głównych kolej inne uboczne krótsze, co wszy- 
stko dopićro razem stanowi sićć dróg, dla prze- 
mysłu i handlu bardzo ważną. — Między belgij- 
skićmi i angielskićmi kolejami wielka jest różni- 
ca. W Belgii nie trzymano się w tej mierze 
zasad gdzicindzićj przez doświadczenie wskaza- 
nych, i mimo tego dobrze się to: udało. Parla- 
ment angielski wymaga, aby każda do przewo- 
zu osób przeznaczona kolej była podwójną, choc- 
by nawet daleko krótsza niż nie jedna belgijska. 
W Belgii przeciwnie wszystkie koleje są tylko po- 
jedyńcze. W Anglii taryfa opłaty ułożona jest w 
taki sposób, Ze właściwa massa ludu nic jest w 
stanie korzystać z tego rodzaju jazdy; ceny są dla 
towarzystw przedsiębierczych na bardzo korzyst- 
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W piątek: Waryjatka, melodramat w 3ch aktach. — 
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We czwartek z powodu drugiego święta Bożego Narodzenia , Gazeta nie 
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uych warunkach oparte, a towarzystwa te prze- 
noszą (co bardzo jest naturalnie) zyskać 5 pCtu na 
dziesięciu podróżujących, a niżeli na stu; bo na 
dziesięciu podróżujących mają ten sam zysk,, a 
Pm nieporównanie mnićj trudów, ryzyko 
osztów i odpowiedzialności. Ztąd to pochodzi , 
Że w Anglii transport koleją żelazną 120 do 150 
osób należy już do znacznych transportów, gdy 
tymczasem w Belgii zwykle 300, 500 do 1000 
i więcćj osób na raz się zabićra. Inżynierowie 
augielscy nie mogą wyjść z podziwienia, Ze ko- 
leje belgijskie utrzymać się potrafiły; nie poj- 
mują oni dla czego na nich 10 razy więcćj przy- 
padków się nie wydarza. 

Prawie wszyscy koleją Żelazna w Belgii jež- 
dzaey, wybierają sobie ostatnia klasse powozów, 
tak, iż w przecięciu jedna osoba nie płaci więcćj 
jak 42 centymów (2%, kr. m. k.) od jednćj mili 
(lieue). Dla tego to obawiano się, Ze koleje bel- 
gijskie nie potrafia się utrzymać, a przecież rzecz 
się ma przeciwnie, bo dochód nie tylko Że cią- 
gle pokrywa koszta transportu, utrzymanie kolei 
i wydatki na policyję, ale nadto zawsze pozosta- 
je nadwyżka, jak o tem przekonywaja rachunki 
od 5go maja r. 1835 do 1go listopada r. 1838 
do wiadomości powszechnćj podawane. , 


A * 

Robienie świćc łojowych przednich i tanich. 

Łój surowy topi sie w kotle ostrożnie, aby nie 
przypalić, poczóm spuszcza go się przez cedzidło 
do drewnianego naczynia. Gdy nieczystości na 
dnie osięda , przeczerpuje sie łój jeszęze płynny 
i puszcza szybko na wodę zimną, przez co za- 
mieni się w gatunek jakby wiorków. Te wiorki 
wybićra się przez cedzidło z wody i rozpościćra 
na płachcie na wolaćm powietrzu , aby wybie- 
lały. Przewracajac je codziennie, staną się one 
przy piękućj pogodzie za 14 dni łśniącobiałćmi 
i prawie przejrzystćmi. — Wyblichowane tym 
sposobem wiorki łojowe wrzuca się znowu do ko- 
tła, nalówa świćżą czystą wodą studzienną (na 
10 fantów wiorków 4 kwartę wody) i doprowa- 
dza aż do zawrzenia. Gdy to nastąpi, dodaje się 
i każde 10 funtów wiorków pół funta ałunu w 

a kwatórce wody rozpuszczonego (w kórćj to ilo- 
ści wody ałun nie zupełnie się roz puści), 4 łóty 
boraxu także w wodzie rozpuszczonego, i % fon- 
ta gipsu palonego i zmielonego Wszystko to ra- 
zem ma się przez kwadrans dobrze gotować; 
przy czćm ciągle wzeba mieszać. Mieszaninę tę 
Jeszcze wrzącą przeczerpuje się do naczynia dre- 


wnianego i w nićm tak długo zostawia, dopóki łój 
od wody nie oddzieli się i wszelkie nieczystości 
na dno nie opadoa. Naczynie to ma kilka otwo- 
rów jeden po nad drugim; — z tych otwićra się 
ten, który jest najbliższy spodnićj warstwy stopio- 
nego łoju, ztą jednak przezornoscia, aby woda 
bynajmnićj wypływać nie mogła. Odpuszezony 
łój dopóki jeszcze jest płynny umieszcza się w ko- 
tle pobielanym; tu na każde dwa lub trzy funty 
wiorków łojowych dodaje się świćżą skórkę 2 je- 
dnćj cytryny drobno pokrajaną, i rozgrzówa łój 
powoli, tak jednak aby nie zawrzał. Nastepnie 
przeczerpuje się go znowu do naczynia kilkoma 
otworami w ścianie bocznćj opatrzonego, w któ- 
rém to naczyniu gdy tyle ostygnie, że wen palec 
bez bólu zanurzyć można, wtedy jednym z o- 
tworów puszcza się go juź do form św ićczny: h. — 
Knoty maja być z cienkićj angielskićj przędzy 
bawełnianćj, i za nim się je w formy povaciaga 
trzeba je proszkiem z cukru i kadzidła zapylić 
i najpiękniejszym woskiem pooblówać. 

(. Inn. Oest, Indust u. Gew, Bl.) 


Machiny ręczne do przędzenia Inu. 
ei by: Preuss. Handl. Zeitung.) 

Wynaleziona przez Ludwika Orth w Stutgar- 
dzie, a w kwólestwach: wirtemberskiem, bawar- 
skióm F. państwach austryjackich uprzywilejo- 
wana maełiina ręczna do przędzenia Inu, ma 16 
wrzecion, i różni sie w swćj wewnętrznćj kon- 
strukcyi © tyle -tylko od machin angielskich, o 
ile usługa reczna tego wymaga. Do przedzenia 
tą machina potrzeba dwóch osób: z tych jedna 
porusza maszynę bardzo łatwo idaca i w tym. sa- 
mym czasie przywiazuje te nici; które się rwa, 
druga zaś przędzie na grubo i nawija. — Tym 
sposobem machina ta dostarcza taka ilość przę- 
dzy jak 16 kądzieli, i może przaść kazden ga- 
tunek konopi, lnu lub zgrzebia, tak jak zwy- 
czajna kadziel ręczna z kołowrotkiem. Cena je- 
doćj machiny ze 16 wrzecionami jest 360 złr. 
mon. konw.i zajmuje ona przostrzeń 5 stóp kwa- 
dratowych , a waży do 4 cetnarów. Podobna ma- 
china o 8 wrzecionach Kosztuje 240 złr. m. k:— 
Mechanik Klein w Kannstatt, jeden z najlepszych 
maszynistów wirtemberskich, robi te machiny do 
przędzenia. Cena ich jest w stosunku liczby 
wrzecion mniejsza niż machin z gremplami; a 
nadto i utrzymanie w ruchu tych małych maszyn 


jest nieporównanie tańsze, ponieważ nie potrze* 


ba do ich umieszczenia żadnych oddzielnych za- 
kladów. 
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Mit vielen Abbildungen et A erſchien in J. Scheible's Buchhandlung 
in Stuttgart fo eben, und iſt bei 


in e Stanislawow und Tarncw zu haben: 
die wohlfeilfte und achte Ausgabe von: 


DWA GU RA 
ausführliche Beſchreibung 


feiner 


großen Erfindung, oder die Kunſt, 


auf die befte Art die fo höchſt merkwürdigen Lichtbilder zu verfertigen. 
Gemeinfaßlich von ge Daguerre ſelbſt mitgetheilt, 
nebſt den neueſten Berichten darüber von mehreren berühmten Naturforſchern. 
Aus dem Franzöſiſchen frei überſetzt von einem deutſchen Phyſiker. 
Mit 6 Tafeln Abbildungen. 
Broſchirt. — Preis 9 ggr = 34 kr. C. M. 


rene S841 


Die JOHANN MILIKOWSklſchen 
Buch- und Kunſthandlungen 


in Lemberg, Stanislawow und Tarnow, 
danken ihren hohen Gönnern für den gütigen Zuſpruch im laufenden Jahre, und Aa die Beſtellun⸗ 
gen und insbeſondere auf Zeitſchriften für das Jahr 1840 baldmöglichſt zu machen, um dabei allen 
Steckungen und Verſpättungen möglichft vorbeugen zu konnen. 


Księgarnia i handel muzyczny 


IANA MUŁIKOWSKIBG O; 


we Lwowie, Stanisławowie i Tarnowie, -, 
składa podziękowanie szanownej publiczności za łaskawe względy , jakich w kończącym się roku 
w licznych zamówieniach i kupnach doznawała, i uprasza o wczesne zgłaszanie się z obstalun- 
kami, szezególnićj pism czasowych na rok następny 1840, a to z przyczyny tćj, aby szanowna 
* publiczność nie doznawała w tćj mierze żadnćj przerwy na przyszłość. 


—————— — 


